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£rO7.naD. 2 listopada. Berlińska Deutsche 
Zeitung zamieszcza następujący list z Poznania, 
datowany z ostatnich dni października:

„W naszój kwestyi językowój postrzegać się daje 
ostatniemi czasy wzmagające się zamieszanie i roz­
drażnienie. W miejsce nadziei zadawalniającego roz­
wiązania, którą Polacy wyprowadzali ze świeżój 
zmiany osobistćj na najwyższym urzędzie administra­
cyjnym, wstąpiło oczywiście rozczarowanie zupełne. 
Podczas kiedy rządy rosyjski i austryacki szerokiemi 
ustępstwami starają się uwzględnić potężnie obudzo­
ny wśród swoich polskich poddanych popęd ku wol­
ności używania języka ojczystego w szkole i urzę­
dzie, zdaje się niestety 1 że nasz liberalny rząd 
pełnemi żaglami w przeciwnym steruje kierunku; nie 
może on ciągle jeszcze rozstać się z policyjnem na 
rzecz zapatrywaniem, jakoby tutejszy ruch polsko- 
narodowy był tylko agitacyą sztucznie wywołaną 
przez kilku ambitnych poddmuchiwaczy szlacheckich 
którćj stanowczo oprzeć się należy, i ciągle jeszcze 
nie raczy on gdzie indziój szukać objaśnień o isto­
tnym rzeczy położeniu, jak w protokułach biurowych 
i w raportach najżarliwszych zwolenników Westfale- 
nowego zarządu. Bądź co bądź, bezstronny dostrze- 
gacz stosunków tutejszych widzi z niemałym smut­
kiem swoim, że wzburzenie umysłów w prowincyi, 
któremu dałoby się zapewne zapobiedz przez szczere
i zupełne przestrzeganie ustawy zasadmezój z roku 
1815, ^wzrasta jeszcze w skutek najświeższych kro­
ków rządu, noszących cechę znanego wstrętu dzisiej­
szego pana ministra spraw wewnętrznych do wszyst­
kiego co polskie. I tak np. temi dniami, z okoliczno­
ści zażalenia pani hr. Ponińskićj z Wrześni, którćj 
w skutek odmówionego z jój strony przyjęcia pisma 
landrata w niemieckim tylko języku, papier urzędo­
wy na drzwiach przybito, rezolucya naczelnego pre­
zesa zaprzeczyła w zupełności polskim mieszkańcom 
prawa żądania od miejscowych władz administracyj­
nych, by do niemieckiego tekstu pism swoich, polski 
także dołączali. Krok ten sprzeciwia się widocznie 
w tak rażący sposób duchowi i wyrazom królewskich 
irzyrzeczeń, których zupełną wagę prawną na osta­
tnim jeszcze sejmie przyznano, że byłby on uchodził 
za niewłaściwy, nawet za czasów kwitnień a systemu 
Nordenflychtowskiego. W takich okolicznościach łatwo 
^ytłómaczyć sobie można, że większy nacisk pod 
względem języka silniejsze rodzi oddziaływanie i że 
opór Polaków, sądzących być się pokrzywdzonemi w 
dobróm prawie swojóm, z dniem każdym staje się 
głębszym i rozciągłejszym. Następna historya niechaj 
służy za przykład. We wszystkich sądach prowin­
cjonalnych zachowywaną jest zasada, że zapozwy na 
roki sądów przysięgłych, do przysięgłych polskiój 
narodowości po polsku wychodzą. Prezydującemu w 
gnieźnieńskim sądzie przysięgłych nie podoba się to, 
1 uznaje stósowną, wyjąć z pod tego prawidła kilku 
naznaczonych w swoim okręgu, a między innemi pe­
wnego właściciela z powiatu szubskiego, niejakiego 
Pana Guttrego, potomka starodawnego i od wieków 
w Polsce osiadłego rodu angielskiego, który wielkie­
go zażywa w prowincyi uważania i z gorącćm przy- 
Wl^zaniem do mowy ojczystój, osobną brytańską łą­
czy nieugiętość. Guttry uważa przesłany sobie za- 
P°zew za niezrobiony w formie legalnej, odmawia 
Przyjęcia onegoż, udaje się z zażaleniem do zwierzch- 

władzy sądowój; nieprzybywa na roki przysięg- 
5ch i zostaje skazany na grzywny w ilości stu tala- 

w. Przed przejściem zażalenia przez właściwe in- 
tancye, wychodzi do niego podobuyż jak poprzednio 
aPozew po raz drugi i trzeci, co nie zmienia w prą­
dzie jego postępowania, ale pociąga za sobą dwa-
,ne wskazanie na grzywny po 20U talarów. Pome- 

nz przypadek ten zdaje się raczój należeć do dzie- 
politycznój i prawa politycznego, niżli do wła- 

Ej"‘e Prawniczej dziedziny, zwrócił się tedy, jak 
^5. > P- Guttry z proźbą do ministra sprawiedli- 
- • > 0 uchylenie kar nieprawnie, zdaniem jego, 
mi'. rozciągniętych; zarazem jednak wyraźnie panu 
w • r°Wl oświadczył, że mocuóm jego iest postauo- 
naw*jletn> stracić, raczój przez egzeaucye caiy swój, 
sie■ ein mówiąc znaczny majątek, a-.iżeli zgodzić 

zrzeczenie się praw swojój narodowość.. Bar-
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dzo tu ciekawie wyglądają wypadku tśj sprawy i 
spodziewają się, że najwyższa władza wydziału spra­
wiedliwości nie zechce prawu z d. 3 stycznia 1849, 
które jak wiadomo o przysięgłych polskiój narodo­
wości żadnćj nie czyni wzmianki, tłómaczyć w tym 
tu szczególnym przypadku w sposób, któryby mimo­
wolnie przypominać musiał ów syllogizm: „Surnmum 
jus, summa iDjuria.“

— Paryski Przegląd rzeczy polskich za­
wiera w ostatnim swoim zeszycie małą wycieczkę 
przeciwko pismu naszemu, jak się zdaje na dość 
szczcgólnćm opartą nieporozumieniu. W lubryce ko- 
rcspopdeucyi Przeglądu iest między innemi list 
datowany: „Paryż, korespondencja Kijowianina.” Z 
napisu tego kombinować się godzi, że list pisany 
jest przez kogoś co będąc z rodu lub stałego po­
bytu Kijowiauem, czasowo w Paryżu przebywa. Ten 
tedy Kijowianin powtarza wedle Wiadomości pol­
skich korcspondencyą z Kijowa w Dzienniku na­
szym niegdyś ogłoszoną i dodaje w końcu żale nad 
tóm, że jedyne organa, w których opinia i myśl 
polska mogą swobodnie wystąpić, tak mylnie opisują 
ątan kijowskiój młodzieży, dalój nad wstecznictwem 
korespondenta Dziennika i t. p. Otóż powtórzona 
przez Przegląd korespondeneya o młodzieży kijow­
skiój, mieści się wprawdzie w nrze 209 Dziennika, 
ale bynajmniój nie w tóm ogołoceniu z uwag wstęp- 
njeb, w jakióm ją Przegląd powtarza, ani też w chara­
kterze własnćj Dziennika korespondencyi. Przeciwnie 
kto tylko powołany numer pisma naszego w rękę 
weźmie, przekona się, iż po niektórych statystycz­
nych wiadomościach o kijowskim uniwersytecie przy­
chodzi ustęp taki:

„Co do samego pożycia akademickiój młodzieży 
w Kijowie, podczas kiedy przyjeżdżający stam­
tąd powszechnie niemal chwalą jej pilność, mi­
łość do nauk, wielki statek w obyczajach obok 
gorącego ducha młodzieńczego, korespondent 
kijowski do Kur. W i 1. w mniój różowóm 
świetle widzi rzeczy.”

Po takiój dopiero wstępnój uwadze i po objaśnieniu 
kijowskiego przydomku moszrodziejó w, przycho­
dzi wyjątek z listu pisanego do Kury era Wileń­
skiego; wyjątek ten naznaczony jest cudzymsłowem 
i źródło jego najwyraźniój podane. Skądże więc przy­
chodzi Przeglądowy Kijowianin do utyskiwania na 
Dziennik i Da jego wstecznego korespondenta? Ode­
prze może Kijowianin, iż Wiadomości w błąd go 
wprowadziły, opuszczając wstępną uwagę naszę, ró­
wnie jak wzmiankę, że to wyjątek z Kury era Wi­
leńskiego. Pozwolim sobie wszelako odpowiedzieć 
na to, iz najskromniejszą jest miarą słusznych żą­
dań pisma każdego, ażeby któś co ćhce rzeczy w 
nióm zawarte krytykować, raczył przynajmniój do 
tego pisma zajrzeć, a nie przestawać na samych 
tylko cytatach trzeciego dziennika. Żądanie to tóm 
słuszniejszóm się wyda w przypadku obecnym, że 
pisarz utyskujący na nasz Dziennik, równie jak re- 
dakeya czasopismu, w któróm list jego znalazł miej- 
8ce, przebywają w Paryżu, gdzie przecież spotkać 
się z Dziennikiem Poznańskim tak arcytrudną rze­
czą być nie może.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pani 
brygadyerowi brygady artyleryi gwardyi, pułkow­
nikowi Uechtritz, nadać pozwolenie noszenia krzyża 
nomaudorskiego orderu koroDy wyrtcmbergskiój, nada­
nego mu przez króla wyrtembergskiego, i krzyża ko­
mandorskiego orderu zasługi Filipa Wspaniałomyśl­
nego z mieczami, nadanego mu przez W. ks.ętia hes­
kiego i nad Renem.

Berlin, 1 listopada. Książę Rejent zachorował w 
skutek zaziębienia się w powrocie z Warszawy. Od 
przedwczoraj Die wychodzi z pokoju, udziela jednakże 
audyeDcye i słucha referatów. Pomiędzy innemi przyj­
mował książę Rejent posła pruskiego przy uwoize 
petersburusk ni, p. Bismark Scł ónhausen, który wczo­
raj wieczor<m wyjechał na swą pos. dę. Przed oi(,az- 

i dem ndał dyplomata ten długą koni, iemyą z u mi-
j strem spraw zagraniczrych, baonem Sc leuilziui.
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artykuł, w którym wykazuje jaką być powinna po­
lityka Prus. Gazeta ta powiada: „Wszelkie kojarze­
nia się nie przynoszą Prusom żadnych rękojmi na 
przyszłość. Rosya jest sparaliżowaną i na Zachód 
działać nie może. Austrya nie może nam nic ofiaro­
wać i chce nas wyzyskiwać dla swoich celów, któ- 
remi lud nasz się . brzydzi. Anglia stoi po stronie ty­
ranii i ucisku w jedynój kwestyi, która przedstawia 
nam prawdziwy interes, w sprawie szleswickiój i hol- 
zackićj. Najlepsze zyski odnosiła dotąd z przy­
mierza francuskiego i każde usiłowanie zbliżenia się 
do niój, ściąga na nas potop obelżywości. W tem po­
łożeniu rzeczy potrzeba Prusom wyzwolić się od wszy­
stkich teoryi legitymistycznych, tudzież od wszystkich 
ułud co do pokrewieństwa, naturalnych sprzymierzeń­
ców i tym podobnych rzeczy. Powinny się one stu- 
rać o całkiem niezawi.-łe stanowisko, ułatwiające im 
w miarę okoliczności działanie wspólne z Francyą, 
tak dobrze jak z iDnemi mocarstwami. Bez niepodle­
głego stanowiska zwali nam się na kark wojna z 
Francyą, gdy tymczasem wszystkie mocarstwa uży­
wają nas wedle upodobania do rozmaitych politycz­
nych korowodów, bez odwdzięczenia się wzajemnością 
zą nasze służby przyjacielskie, które nawet ściągają 
na nas drwinki niezasłużone.”

— Podług obliczeń urzędowych mają Prasy na lu­
dność wynoszącą 17,739,913 dusz, 358 fizyków po­
wiatowych, 4327 promowanych lekarzy, 996 chirur­
gów pierwszój klasy, 643 chirurgów drugićj klasy, 
1529 posiedzicieli aptek i 11,411 akuszerek.

— Pomiędzy żołnierzami papieskiemi, wziętemi 
w niewolą przez Piemontczyków znajdowało się 70 
poddanych pruskich. Jak wiadomo uwolnił rząd pie- 
moncki wszystkich jeńców z obcych krajów pocho­
dzących, ale jak się samo przez się rozumie nie mógł 
ich na swój koszt odsyłać do domu, również i rząd 
pruski nie chciał ponosić kosztów podróży za swych 
poddanych. Otóż teraz zgodziły się podobno obydwa 
rządy, że poddani pruscy na rachunek wspólny rządu 
piemonckiego i pruskiego przewiezieni zostaną do 
swych ognisk domowych.

— Nadeszła tu urzędowa telegraficzna wiadomość, 
że cesarzowa Aleksandra Feodorowna, matka panu­
jącego cesarza rosyjskiego, umarła dziś o godzinie 
8y2 z rana w Carskióm Siole.

— Berliński koresp. do Nadwiślanina pisze:
Podczas zjazdu monarchów wysłały niektóre dzien­

niki niemieckie do Warszawy osobnych korespon­
dentów , którzy z zwykłą sobie arrogancyą, zarozu­
miałością , a zarazem nieświadomością „pospieszyli 
do stolicy Piastów (1)” i ogłaszali światu, że cesarz 
Mikołaj nie lubił stawać w Belwederze, „z którego 
w r. 1832 (sic) książę Michał (!) tylnemi drzwiami 
przed rewolucyonistami uciekać musiał i w którym 
umarł Wks. Konstanty (1).” Niektórzy z tych panów 
korespondentów zabrali się zaraz, korzystając z na- 
darzonćj a rzadkiój sposobności, do studyów nad War­
szawą i Polską, i może niejeden opis podróży po 
Polsce będzie owocem ich kilkudniowego w Warsza­
wie pobytu.

— W upłynionym tygodniu otrzymali na tutej­
szym uniwersytecie stopnie doktorów medycyny i chi­
rurgii, pp. Laskowski i Sęcki, z Poznańskiego.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 27 października. Pobyt koronowanych 

gości w stolicy naszój. i zachowanie się prźbz cały 
ten przeciąg czasu luduości.warszawskićjr niewyczer­
panym są jeszcze przedmiotem rozmów i opowieści. Itak 
np. powiadają, że kiedy na uczczenie pierwszych dostoj­
nych gości miano dawać dnia 21 b. m. w wielkim 
teatrze dawny balet: Robert i Bertrand, czyli 
dwaj złodzieje, cenzura teatralna uznała za rzecz 
stósowną zwykły tytuł nieco zmienić na ten wieczór 
i wy kr si ła z afisza teatralnego wyrazy: „czyli dwaj 
złodzieje.” Jakoż w istocie starzy bywalcy teatralui 
ze zdumieniem postrzegli o*ę uagłą ¿imanę w ty­
tule zualicgo całej Warszawie od lat w.elu baletu.

Dalej obiega dziś w usiadł całego nrem 4 ludu 
wars av.sŁiepo, a iitzauługo po całym rozejdzie się 
kraju, piosenka ułożona ua znaną notę:



»Spotkały gię dwie Marysie 
I radziły o tóm...”j

Piosenki tćj jednak na piśmie powtarzać nie podo­
bna, lubo była litografowana. Układ jój w tóm się 
różni? od dawnój piosnki ludowej, że nie dwie, [ale 
trzy Marysie w niój występują.

W liczbie przestróg rozlepianych nocami po uli­
cach lub w inny sposób szerzonych (ale nie przez 
policyą), była także następująca przestroga, odno­
sząca się do illuminacyi Łazienek: „Pamiętajcie 
wszyscy, że niegodników podłych, którzy w chwili 
dzisiejszego smutku i żałoby ważyliby się wrażym 
przyklaskiwać ogniom radośnym, za płonące Ła­
zienki czeka kiedyś gorąca łaźnia. Przyszłość.”

Żeby dać wyobrażenie o ilości rozszerzonych pla­
katów, napisów i przestróg rozmaitych, dość powie­
dzieć, że je znajdywano nawet porozlepiane na dro- 
goskazach w okolicach Warszawy.

Pan Henryk Stecki, który zresztą do zwykłych 
należy gości zamkowych, odebrał w wigilią balu u 
Gorczakowa bezimienny list tak pełen kijowskich 
aspektów, że zasłabł, położył się do łóżka i na bal 
nie poszedł.

— Młody baron Mohrenheim, jeden z rosyjskich 
elegantów warszawskich, ożenił się tutaj w tych 
dniach z panną Anną Stecką, Wołyniauką.

— Na polowaniu w puszczy białowieskiej, odby- 
tóm w dniach 18 j 19 b. m. zabito w ogóle 30 żu­
brów, z tych 9 zginęło z ręki cesarza Aleksandra; 
książę Karol pruski zabił 4 żubry.

— Dnia 2i b. m. zakończyła życie w Warsza­
wie, mając lat 60, pani Wanda Małecka, wdowa po 
niedawno zmarłym audytorze byłych wojsk polskich, 
znana z czterdziestoletniój swój czynności na polu 
piśmiennictwa ojczystego. Pisała bardzo dużo. Już 
jako ośmnastoletnia mężatka w dawała od r. 1818 
do 1820 dzienniczek: Domownik, który w ręko- 
piśmie po Warszawie obiegał, bo nie było funduszu 
na druk. Pisywała potóm do różnych czasopismów, 
podpisując się na pracach swoich: „Pustelniczka z 
ulicy Wiejskićj.” Z kolei zaczęła sama wydawać o- 
koło roku 1822 Bronisławę, pamiętnik dla Polek, 
w roku zaś 1828 Wandę, tygodnik nadwiślański. 
Oba czasopisma utrzymać się nie mogły i rychło 
upadły. Wyszło nadto z pod jój pióra kilkanaście 
romansów i powieści, jużto własnych, jużto tłóma- 
czonych z Walter Scotta, Bsjrona, T. Moore, pani 
Cottin, pani Campan, pani Kiudencr itd. Niemało 
także jój artykułów mieściło się po różnych nowo- 
rocznikach, dla płci pięknój przeznaczonych jako to 
w Wianku, Niezapominajkach, Pierwiosnku 
itd. Umarła w niedostatku.

— Jak wiadomo, mieszkańcy miasta Biłgoraja 
w powiecie zamojskim, trudnią się powszechnie wy­
robem sit i przetaków, które znane są nietylko w 
całóm Królestwie, lecz rozchodzą się po cesarstwie, 
Austryi, Węgrzech, Mołdawii i Wołoszczyznie. War­
tość rocznój produkcji obliczają na 40 tysięcy rsr. 
Kobiety biłgorajskie słyną z niezwykłój swej pięk- 
rości, i w istocie zaledwie można brzydką w mieście 
ujrzeć. Podobnemu przemysłowi u nas oddają się 
mieszkańcy miasta Dębna, w Sandomieiskióm pod 
Św. Krzyżem, wyrabiający sit i przetaków za 3160 
rsr. i w dobrach Adamowa Góra, w powiecie go­
styńskim, gub. warszawskiój.

— W Kraju naszym cena ziemi podnosi się bar­
dzo szybko; donoszą np. o sprzedaży majątku Gzi- 
chów, w pow. olkuskim, za włókę (63 mórg magd.) 
po 3000 rsr.; majątek ten wprawdzie posiada ko­
palnie węgla i galmanu, tudzież wzorowo prowadzoną 
owczarnią, lecz w każdym razie cena ta w porów­
naniu z cenami przed laty 20 lub 30 jest Dader wy­
soką. Tylko w bliskości Warszawy rozkolonizowanie 
gruntów i sprzedawanie Niemcom, świetniejsze daje 
rezultaty.

— W końcu września dawano po raz pierwszy 
w wielkim tutejszym teatrze dramat Wiktora Hugo, 
pod tytułem: Burgrafowie. Tłómaczenie wierszem 
piękne, wystawa wspaniała, rzecz niewinna, bo dzieje 
się w Niemczech w XUI wieku: wszystko obiecy­
wało więc, że Burgrafowie ze spokcjnóm powodze­
niem lat kilka na tutejszój scenie przetrwają. Tym­
czasem co się dzieje? Oto kiedy jakiś burgraf nie­
miecki odrecytywał wiersz dramatu:

te kajdany w oręż przekujem i ojczyznę naszę 
jeszcze świetniejszą uczynirn"

nieskończony grzmot oklasków zebranój publiczności 
zagłuszył aktora. Na drugióm przedstawieniu też 
same oklaski przy tymże samym wierszu z tak nie­
słychaną ponowiły się wściekłością, że książę Gor- 
czaków nakazał wstrzymać dalsze przedstawienie. 
Burgrafów odesłano tymczasem napowrót do cenzury, 
gdzie ich ponowne czeka przeczyszczenie.

— Do Czasu piszą z Warszawy pod datą 26 b. 
m., między innemi:

„Jako przyczynę tak spiesznego odjazdu podano, 
jak wspomniałem, chorobę niebespieczną cesarzowój

t
matki, jednak krąży wieść, iż odjazd przyspieszyły 
wiadomości o pewnym stanie niezadowolenia umysłów 
wysokich sfer społeczeństwa w Petersburgu, które 
to niezadowolenie pizypisują zjazdowi warszawskie­
mu. Tak więc ukończył się zjazd, a twierdzą tu po­
wszechnie, że nie wszyscy z obrotu rzeczy byli za- 
dowolnieni: są tacy, którzy przypisują nagły odjazd 
monarchów nieprzyjściu do skutku układów zamie­
rzonych. Również ciekawy fakt zajmuje tu publicz­
ność, a mianowicie we czwartek, 25 b. m„ z rana 
około godziny 11 przybył do Warszawy jakiś oficer 
francuski i natychmiast udał się do Belwederu, a o 
godzinie 5 już z powrotem do Paryża odjechał. W 
skutku różnych zdarzeń i rozsyłania listów, zaaresz­
towano tu kilku młodych ludzi, między temi gimna 
zyastę Adama Trębickiego, którego listy na poczcie 
miejskiój zatrzymano, a w jednym z nich do siostry 
pisanym, znaleziono imię i nazwisko obwinionego. 
Podczas całych uroczystości, wojskowi rosyjscy jeź­
dzili z pruskiemi, austryaccy zaś sami i widoczne 
było pomiędzy ostatniemi a pierwszemi pewne na­
prężenie.”

— Im bardziój dyskredyt finansowy Rosyi się 
wzmaga, tern ciężej my pokutować rnusimi na zupeł­
nym braku złota i srebra, co większa, na zupełnym 
nawet braku zdawkowój monety. Niedostatek ten do­
szedł od wielu miesięcy do najwyższego już stopnia, 
to jest, że tamuje zupełnie wszelki drobny handel, 
albo zmusza do ratowania się sposobami przypomi- 
nającemi czasy patryarchalne lub puszcze amerykań­
skie. I tak np. nierzadko się zdarza widzieć że ktoś 
kupując bulkę, płaci dwiema gruszkami, za bochenek 
Chleba płaci librą papieru itd. Najpospolitszym środ­
kiem zarady jest prywatna moneta papierowa W ka- 
żdóm miasteczku jest kilku kupców, lub kilka domów 
szczególnój zażywających wiary; jeźli więc ktoś przyj­
dzie do nich za małóm kupnem a niema, jak zwykle 
drobnych, zdają oni resztę z rosyjskiego papierka 
rządowego, własnemi świstkami papierowemi na któ­
rych piszą: 5 gr. poi., 10 gr. poi. itd. Takie kwitki 
swoje biorą naturalnie każdego czasu na powrót za 
jakiś towar; co większa, kwitki takie mają wiarę 
na całój prawie ulicy lub na kilku nawet i kursują 
jakby zdawkowa moneta, dopóki się nie zedrą lub 
niezamażą. W Warszawie radzą sobie także kwitka­
mi, ale w wielkióm mieście łatwiój niemi oszukiwać. 
Stan ten opłakany wyrodził w naszój stolicy osobny 
rodzaj przemysłowców. Z trzyrublowym papierkiem 
w kieszeni żywią się oni za darmo przez cały mie­
siąc, a to tym sposobem, Przychodzi naprzód taki 
kawaler gdzie w ustroniu do kawiarni i wypiwszy 
filiżankę, chce płacić papierkiem. Ponieważ ażio za 
zonanę na drobne dużo więcój wynosi niźli warta 
filiżanka kawy, gosposia woli więc kawę stracić i 
mówi grzecznie: „Nie mam reszty, to pan inną raza 
zapłacisz.” Przemyślny hołysz opatruje się tym spo- 
sobem w bułki, owoce, świece, mydło i inne drobne 
potrzeby, w jednój garkuchni zjada rosół, w innój 
kawałek mięsa, tam sobie kupi cygaro, tu kieliszek 
wódki, a wszędzie za darmo, bo wszędzie wolą stracić 
kilkunastugroszową wartość towaru, niż stracić parę 
złotych ażia na zmianie papierku. Różne rząd już 
przedsiębrał środki, żeby tak dokuczliwój dla ludności 
pladze, to jest zupełnemu zniknięciu zdawkowój mo­
nety, zapobiedz; dotąd wszystko napróżno, bo dys­
kredyt finansowy się wzmaga, nikt więc miedzi na­
wet z rąk swoich wydawać niechce. Teraz nowego 
zapróbowano w Warszawie lekarstwa na tę nieznośną 
plagę; pytanie tylko, czy lekarstwo skuteczniejszóm 
się okaże od dotychczasowych. Magistrat miasta War­
szawy ogłasza co następuje:

„Z powodu nadzwyczajnego braku monety zdaw­
kowój, książę namiestnik Królestwa, dla zaradzeniatru 
dności na jakie z tój przyczyny wystawioną jest uboż­
sza Klasa mieszkańców m. Warszawy przy zakupy­
waniu koniecznych do życia artykułów, polecić ra­
czył: 1) Zarządzić za pośrednictwem magistratu wy­
mianę bez ażia drobnym przekupniem koniecznych 
artykułów do życia, jako tóż piekarzom i rzeźnikom, 
codziennie od 3 do 5 rubli drobną monetą w jedne 

ten cei’ aże{)y taż moneta używaną przez 
nich była dla wydawania reszty osobom zakupującym 
pomienione artykuły, ilekroć zajdzie (ego potrzeba. 
2) Rozciągnąć dozór, aby wspomnieni przekupnie nie 
ważyli się spekulować na wspomnionój monecie, i 
aby taż używaną była w zupełności stósownie do 
swego przeznaczenia. Nadto J. ks. Mość polecił za­
rządzić jak najściślejszy dozór nad ;tćm, aby całko­
wita drobna moneta otrzymywana w poborach na ro­
gatkach, wnoszoną była w naturze i bez zamiany 
na pieniądze papierowe do kasy magistratu, dla uży­
cia onój również na cel powyższy; zaś z funduszów 
skarbowych wypłacane będzie magistratowi na ten 
cel po rs. 300 monetą zdawkową. Magistrat w wy­
konaniu polecenia komisyi rz.: S. W. i D., podając 
niniejszem powyższy rozkaz namiestnika Królestwa, 
do wiadomości, oznajmia, że z d. 29 paźdz. rb, roz­

poczętą będzie przy kasie ekonomicznej m. Warsza. 
wy wymiana bez ażia na monetę zdawkową od rs, 
3 do 5 w jedne ręce, a to tym, którzy się do tako, 
wój wymiany kwalifikują, to jest rzeczywiście dro­
bnym przekupniom pierwszych artykułów żywności, 
jako tóż piekarzom, oraz rzeźnikom. Wymiana tako- 
wa uskutecznianą będzie codziennie z wyjątkiem świąt 
i dni galowych, a ze względu na zatrudnienia w go. 
dżinach przedpołudniowych stanów zarobkowania dt 
tójże wymiany dopuszczonych, czynioną będzie oi 
godz. 3 do 5 po południu.”

FRA.NCYA.
Paryż, 29 października. Bardzo już często wska­

zywaliśmy czytelnikom naszym owo kołysanie się opi­
nii publicznój, którą okoliczności i pogłoski ciągli 
teraz przerzucają od strachu do nadziei, od nadziei 
do strachu. W ostatnich dniach obawa była górą; 
wojna wisiała nad nami, Austrya lada chwilę miała 
przejść przez Minczio; dzisiaj znów wszystko się ku 
dobremu zawzięło, a do uspokojenia zatrwożonych 
umysłów przyczyniły się tak wspomniane wczoraj: 
oświadczenia urzędowego Monitora, który zadaj 
fałsz doniesieniom dziennika Opinion publique o 
pojawieniu się austryackiego ultimatum w Paryże, 
jako tóż dzisiaj nie wiadomo jak dalece uprawnioni 
zaręczenia korespondencyjnego biura Reutera, które 
opiewają, że książę Metternich podał gabinetowi tui- 
leryjskiemu nie ultimatum wojenne, lecz przeciwnie 
bardzo jasne i zadawalniające wytłómaczenie zamia­
rów dworu wiedeńskiego. Otóż wedle niego zbroje, 
nia i przygotowania wojenne w Wenecyi przedsię­
wzięte są li tylko w celu obronnym; Austrya nie 
myśli o zaczepce, lecz jedynie o utrzymaniu swych 
posiadłości włoskich i odwróceniu od nich możebnój 
napaści. Że książę Metternich tak mówi, Chętnie te­
mu wierzymy; wszakże to nie jest jeszcze żadnym 
dowodem, zwłaszcza iż każdy zwykł zaręczać, zenie 
myśli o wojnie, dopóki niema jeszcze wszystkiego, 
co mu do mej potrzeba. Co do kongresu, miał także 
książę Metternich oświadczyć, że rząd jego przeci­
wnym jest takowój zasadzie, ponieważ kongres ża­
dnych praktycznych skutków mieć nie może, dopóki 
się pierw mocarstwa na wspólny jaki program nie 
zgodzą, a zgoda takowa dotąd bardzo daleką je­
szcze jest. Opinion publique przez ogłoszenie 
swoich dwóch czy to przedwczesnych, czy tóż fał 
szywych wieści, niemało na się nieprzyjemności ścią­
gnęła. Przeciw owój depeszy, jakoby się w Warsza­
wie zgodzono na zasadę kongresu, zaprotestował pu­
blicznie pan Oubril, który w niebytności hrabiego 
Kisielewa zawiaduje poselstwem rosyjskióm, a do­
niesienie o ultimatum księcia Metteimcha nietylko 
wywołało gniewy wszystkich urzędowych i półurzę- 
dowych pism paryskich, ale nadto rozdrażniło tak 
dalece ministra Thouvenela, w ogóle przychylnego 
dyplomacyi austryackiój, że w istocie podobno kazał 
pociągnąć do sądowój odpowiedzialności nierozważny 
dziennik, chociaż naturalnie droga sądowa w tój spra­
wie do niczego nie doprowadzi. Przytoczony przez 
nas artykuł Conotitutionnela wywołał w calem 
niemal dziennikarstwie europejskićm nawałę uwag 
i objaśnień przychylnych lub nieprzychylnych, na 
które dzisiaj znów Costitutionueł odpowiada ob' 
szernym artykułem pióra zwykłego swego redaktora 
politycznego, pana Grandguillota. Z Włoch niewiele 
co słychać; nie mamy jeszcze szczegółów o przyjęciu 
w Neapo'u króla sardyńskiego, który niebawem obej­
mie sam naczelne dowództwo nad wojskiem, mające® 
rozpocząć oblężenie Gaety. Minister Cavour, mimo 
wielkich kłopotów, które mu samo już włoskie za’ 
mięszanie sprawia, nie zapomina o utrzymaniu go- 
dności Piemontu i w innych zewnętrznych stósunkach- 
I tak słychać że dawniój już wystósował do wszy­
stkich posłów sardyńskich za granicą zażalenie, prze­
ciw wykluczeniu Sardynii z obrad tyczących się spra- 
wy syryjskićj. Odwołując się do traktatu z 30 marca 
1856, domaga się dla Sardynii udziału wjnterwencyi 
syryjskiój, od którój ją szczególnie zabiegi Austryi 
odsunęły. Przedewszystkióm odezwał się hrabia Ca; 
vour z protestacyą swoją do Porty Ottomańskiój1 
polecił posłowi sardyńskiemu w Stambule, jenerałowi 
Durando, aby stanowczo ogrodził się przeciw ubliże­
niu w tej rzeczy prawom korony sardyńskiój.

— Jenerał Goyon zaniechał, jak słychać, opano­
wania miasta i prowincyi Oivieto, przewidując, że 
znalazłby tam czynny opór, któryby wojsko francu- 
skie wprawił w bardzo nieprzyjemne położenie.

— Głoszą że gwardye cesarskie powiększone J®' 
staną znacznie przez dodanie czwartych batalionów, 
co zresztą podobno nastąpić ma wkrótce w ca!eB 
wejsku francuskióm.

WŁOCHY.
Najnowsze wiadomości z teatru wojny są naaci 

niepomyślne, dowiadujemy się bowiem z telegram® 
z dnia 29 października, iż w dniu tym Pi?montczycJ 
w walnój bitwie z wojskiem Franciszka II zupe»M
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ponieśli klęskę; prócz tego donoszą z Gaety, iż fre­
gata francuska kazała admirałowi sardyńskiemu, 
który z okrętów swoich rozpoczął bombardowanie 
obozu _ Franciszka II, leżącego nad ujściem rzeki 
Gargiliano, zaprzestać strzelania, i że w skutek tego 
admirał, zaprotestowawszy przeciw tak nieprawnćj 
interwencyi, cofnął się z flotą piemontską. Szczegó­
łowych doniesień o tych smutnych dla sprawy wol­
ności włoskićj wypadkach dotąd nie mamy. Wiktor 
Emanuel jeszcze nie przybył do Neapolu. Telegram

z Turynu z 30 października donosi o przybyciu jego 
do Sessa, dodając, iż Garibaldi udał się do głównój 
kwatery króla. O wojsku piemontskióm donosi tele­
gram z Turynu z dnia 26 października, iż pierwsza 
kolumna piemontską, pod dowództwem pułkownika 
Mutto, zniszczoną prawie została przez chłopów, 
którzy powstali na korzyść Franciszka II; zaledwie 
sam Nutto zdołał się wyratować. Powstanie reakcyjne 
w Iserńii, zostało wprawdzie przytłumionóm, lecz 
miasto spalono do szczętu.

Telegramy ostatnie.
Neapol, 31 października. Król sardyóski pociągnął

z wojskiem swóm ku Garigliano. Garibaldi oblega i 
bombarduje Kapuę. (P. Z.) 6 * 8

Redaktor odpowiedzialny Lndwjfc jayiei8ki Pozlianiu.

ł^° dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 44.

wane , Kołacin zaś z borem na 17,582 
S®r‘ *° fen‘ otaksowanym, na 

sgr. 7 fen. oszacowane, 
wedle taksy która wraz z wykazem hy- 
potecznym i warunkami sprzedaży w re- 
gistraturze przejrzaną być może, zo­
staną
dnia 17 grudnia 1860 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.______ ____________ [1000]
tz z, o sPrzedaz konieczna. [1259] 
Król. Sąd powiatowy w Lesznie, 

dnia 4 maja 18b0.
Majętność szlachecka Osieczna (Storch- 

nestj w obwodzie rejencyi pozuańskiój, 
w powiecie Wachowskim położona, na­
leżąca do zarządzcy policyi Ignacego 
Dobielińskiego w Konarzewie, sk.ada- 
jąca się z miasta i zamku równej na­
zwy i następujących dóbr:

a. ze wsi Lunie w a czyli Laune, 
h. „ Trzebani „ Trebchen,
c. „ Grodziska „ Graetz,
d. z reszty folwarku Frankowa,
e. z łąk Wojnowickicb, 

w objętości 5527 mórg 54 prętów kwa­
dratowych, z cegielnią, gorzelnią i ko­
palnią torfu, przez królewską komisyą 
jeneralną w Poznaniu oszacowana na 
133,462 tal. 10 sgr. 2 fen. weuie tak­
sy mogątćj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hypoteczuym i warunkami w re- 
gistraturze, ma bj ć dnia 3 stycznia 
1861 przed połuduiem o godzinie 11 
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

W szyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby pod uuiknie- 
niem prekluzyi zgłosili się najpóźmój 
w terminie oznaczonym.

Wierzyciele żądający zaspokojenia 
z summy kupna co do pretensyi real­
nej mewynikającej z księgi hypotecznój, 
z roszczeniami swemi do nas zgłosić 
się winm.

Sprzedaż konieczna. [2088] 
Sąd powiatowy w Rogoźnie, 

wydział pierwszy.
Nieruchomość karczemna, do Jana 

Krysztoia Katola Schulca i małżonki 
jego należąca w Zielonce pod nr 5 po­
łożona oszacowana na 5330 tal. 15 sgr. 
wedle taksy, mogącej być przejrzanój 
wraz z wykazem hypotecznym i wa­
runkami w registraturze ma być 
dnia 17 czerwca 1861 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia 
swego ze szacunku kupna co do wie­
rzytelności niewykazującej się z księgi 
hypotecznej, winni takową podać do 
sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajoma wierzy- 
cielka wdowa nadkontrolera Frankiego, 
która dawnićj w Chłudowie pod Po­
znaniem mieszkiła, zapozywa się ni- 
niejszćm publicznie.

.Rogoźno, dnia 2 października 1860.
Księgarnia J. K. Zupańskiego otrzy­

mała w wyłączny komis dzieła nastę­
pujące z wydawnictwa Józefata Ohryzki 
w Petersburgu i sprzedaje takowe po 
cenach obok oznaczonych. [1955]
1) Rgkopisma Długosza w Petersbnrg- 

skich bibliotekach pod względem 
paleograficznym i bibliograficznym 
rozpatrzył Antoni Białecki etc- etc. 
z 32 litografowanemi podobiznami 
w 8ce większój, str. 126. cena 11. 5 sgr.

2) Słowo, zeszyt lwszy miesiąc Sty 
czeń 1859. Cena

Teatr miejski w Poznaniu. [2090J 
W niedzielę 4 października. Die Hugenot­

ten, wielka opera w 5 aktach przez Meyer- 
beera.

Józef Keller.

Przy dzisiejszém dalszém ciągnieniu czwar­
tej klasy 122 krélewskiéj loteryi klasowej 
padła 1 wygrana 2300 tal. na nr. 32,004, 
34 wygrane po 1000 tal. padiy na nr. 989 
2761. 6064, b065, 7588, 23,189,20,722,21,782 
21,790, 28,858, 37,357, 37,449, 38,971, 40,776
42.909, 45,063, 49,864, 52,697 67,776, 68,198,
73,588, 74,660, 76,242, 76,290, 80,029, 81,644, 
81,904, 92,843, 83,354, 84,751, 88,585, 90,750, 
92,453 i 64,071. ’ ’

52 wygranych po 500 tal. padly na nr. 270, 
2728, 3266, 4469, 4983, 6026, 7905, 11,633 
12,235, 12,251, 14,621, 15,380, 15,626, 17,004 
17,948. 20,978, 23,857, 27,810, 28,682, 36,460 
37,519, 37,950, 3»,358, 41,377 42,418. 44,897, 
45,392, 46,274 46,312, 47,0*0, 47,115, 49,6.9,
50.459, 52,219' 53,834, 58,219, 61,28 , 65,375,
66,708, 70,884,. 71,738, 73,601, 73,844, 78,608, 
80,487, 80,904, 89,354, 89,963, 90,237, 91 66o 
84,708 i 64820. ......

83 wygranych po 200 tal. na nr. 1545, 2262, 
2912, 4273, 4944, 5149, 5460, 7744, 829a, 0926, 
12,245, 12969, 13,120, 13,735, 14,493, 15,692, 
15,780, 16,311, 20 374, 23,445, 27,327, 28,872, 
30,359, 31,131, 31,2o2, 33,989, 35,745, 37,763, 
37,839, 41,824, 42,206, 43.630, 44,714, 44,787, 
47,028, ,47,692, 48,491, 50,414, 51,132, 51,362, 
52,039, 52,440, 52,886, 54,213, 54 545, 55,738 
56,02 5, 59, 99, 61,24 6 , 62,350, 66,261, 6 6 6 49 
66 842, 07,292, 69,401, 70,051, 70,709, 71,885 
72,8*5, 73.59*, 74,019, 74,059, 76,9.0, 77,810, 
78,206, 78,632, 7o,736, 79,170, 80,2o3, 82,902 
84,033, 85,037, 86,813, 86,970, 87,224, 87,404 
8z,733, 89,385, 91,312, 91,70a, 93,119, 93,573,
1 93,855.

Berlin, dnia 31 października 1860.
Przy dzisiejszém dalszém ciągnieniu czwar­

tej klasy 122 krélewskiéj loteryi klasowej 
padla 1 główna wygrana 25,000 tal na nr. 
70,230, 1 główna wygrana 15,oo0 tal. na nr. 
89,3 35. 3 wygrane po 5i 00 tal. padly na nr.
33.459, 75,5.0 i 83,968. 3 wyerane po 2000 tal. 
na nr. 33,.57, 42,705 i 57,665.

3b wygranych po 1000 tal. dh ur. 1108, 6715, 
8891, 12,184, 17,244, 21,338, 22,853, 24,979 
26,969, 34,654, 38,203, 42,885, 46,024, 47,071, 
47,366, 47,386, 48,014, 53,687, 54,564, 54,629, 
08,735, 62,369, 64,600, 64,667, 70,i02, 78 773
78.909, 79,475, 80,394, 80,738, 82,171, 86,505, 
87,284, 87,322, 87,487 i 93,038.

51 wygranych po 500 tal na nr. 2398, 2983, 
,?** 1 2 * * 5. 14.169, 14,631, 15,890, 16,683, 19,010,
2 ,690, 23,227, 24,171, 26,742, 27,813, 33,211,
3,b99, 37,117, 3«,911, 40,u98, 41,574, 43,051, 

m’217’ 44.902> 44,603, 45,935, 48,069, 48,889, 
»2,712, 53,031, 53,943, 54,556, 55,1»«, 65,946, 
56,340, 57,339, 59,422, 59,514, 59,849, 60,001, 
$1.136, 62,470, 65,852, 70,130, 71,083, 77,3ot., 
P.016, 80,044, 86,731, 86,788, 88,314, 88,965 
1 »4,925.

88 wygranych po 200 tal. na nr. 264, 2313, 
4804, 3236, 3533, 4176, 4540, 8120, 10,850 
M61, 12,699, 13,931, 14,565, 16,083, 16,663, 

17,7 0, 18,177, 18,273, 18,556, 18,713, 20,731, 
41,219. 22,891, 23,533, 24,437, 28,567, 28,622

n«n’ 30’277> 30’348> 3I>013- 33.b11. 35,°34. 
4?««’ 35>749’ 3C.°63> S7>209, 37>964' 38,536,
4?,37> 4>.467. 43,167, 43,529, 44,400, 46,121, 
$774> 48,307, 50,444, 50,590, 50,674, 53,223, 

53'496> 56,421, 56,908, 57,686, 58,505, 
8?’l99. 59,605, 59,873, 61,838, 63,849, 64,679,
74 0O-’ ®6>350> 66,464, 67,019, 70,415, 70,814,
8 ’77.985. 76,364, 77,038, 80,446, 81,088,
88 384’ ™’™2’ 85>090’ 85’501> 85,644' 85>776,
1 93 07189’33°’ 9O’3O7> 62,438, 92,»39, 93,048

.dnia 1 hstopada 1860. 
jeneraln a dyrekcya 1o t e r y i.

. W dniu 30 paźdz. zakończył 
„7cie doczesne Kajetan Modlibow- 
w. Pogrzeb odbędzie się w sobotę

». m., o czem krewnych i zna- 
J°mych w smutku pogrążona żona 
¿«zieci uwiadamiają. [2095]

Sp^edaż konieczna celem działów.
r Sąd powiatowy w Śremie 

dnia 19 maja 1860.
lacin°bra sz,a?heckie Chwałkowo i Ko- 
Pi " tutejszym powiecie położone, 
62 9oqZ6 1Z Aorem ’ n którego wartość 

sgr’ $ feD- oszacowana,140,647 tal. 28 sgr. 11 fen. otakso­ 20 sgr.

3) Elektryczność i Magnes w stanie 
zdrowia i choroby człowieka napisał 
J. Dropsy. Cena 2 tal. 10 sgr.

W księgarni J. K. Zupańskiego 
wyszły: °

MIKI WIEJSKIE
, _ tyczące się

gminy, życia i stosunków wieśniaka
przez

Ewarysta Estkowsklego.
Cłjfia ft zip.

Książka ta obejmuje:
Nauka 1. Wieś.

2.

Jł 3.
» 4.
» 5.
» 6.
JJ 7.

n 8.

Nauka 9.
» 1U.
» 11.
>ł 12.
ÎJ 13.
M 14.

15.
16.

n 17.
» 18.

n 19.

trudnienie.

mię zamienić w urodzajną 
rolą.
Poznanie miejscowych grun­
tów.

wych i o sadacn.
O chmielu, winuéj macicy, 
drzewach leśujcn i mor­
wach.____________ [2033]

W komisie księgarni Żupań- 
skiego, nakładem autora wyszła 
książka pod tytułem:
Bistorya naturalna dla szkół.

Ułożył
Dr. Józef Szafarkiewicz.

Kurs II, [2075] 
z 85 drzeworytami w tekście, 

wydanie drugie poprawne i pomnożone. 
Cena 20 Sgr.

Taż księgarnia jest upoważnioną 
oświadczyć, iż u niój złożył autor zna­
czny zapas eksempiarzy dzieła swego 
z napisem: w darze od autora: dla pp. 
przełożonych i koDegów wykładających 
historyk naturalny po zakładach, w któ­
rych ksi%zka mniejsza zaprowadzona, 
i uprasza się p. interessentow, aby się 
chcieli w tćj mierze do mej zgłosić.

Prawdą a Bogiem.
Powodowani pismami Dziennika Po­

znańskiego nr. 221 — i niemiecką Ga­
zetą Poznańską nr. 227 tyczących się 
treści, wydanego sprawozdania przez 
królewskiego komisarza pana Merka 
obwodu naszego, naprzeciw oświadcze- 
przez czterech współsołtysów obwodu 
w tymże Dzienniku pod dniem 7 wrze­
śnia 1860 w nr 207 umieszczonego, 
gdzie królewski komisarz pan Merk na 
konferencyi dnia 3 z. m. wyraźnie, i zro­
zumiale nam wszystkim sołtysom roz­
kaz wydał, tak jak oświadczenie przez 
poprzednich 4 współsołtysów pod dniem 
7 z. m. w Dzienniku Poznańskim 
nr. 207 głosi, jest prawdą rzeczy­
wistą, co i więcej urągań było, n. p. 
gdy takowego rozporządzenia w języ­
ku niemieckim kto nie odbierze, to mu 
woźny na drzwiach gwoździem przy- 
bije, a potóm przyjdzie egzekutor i bę­
dzie fantowa! za koszta, i że mamy 
czekać aż Polska będzie — ma się ro­
zumieć, iż będą i nam będzie wolno 
po polsku pisać.

Nie wierzymy ani się spodziewamy» 
aby takowe rozporządzenie, które nam 
k ólewski komisarz pan Merk, na konfe­
rencyi dnia 3. z m. zalecił, z wola i wie­
dzą naszego Najjaśniejszego Rejenta 
i króle wsko-pruskiéj rejencyi było, mia­
nowicie zaś, spodziewamy się, iż my 
nie jesteśmy gorsi jak nasza szlachta 
i księża.

Dziwić się prawdziwie trzeba, że nasi 
wsi ółsołtysia Kucharzewski i Gawron 
w urzędzie radzco-ziemstwa mieli ze­
znać, że tego oświadczenia nie zro­
zumieli itp., przebtgl kiedy oni wspól­
nie z nami ze łzą w oku nad tém ubo­
lewali; wiemy to dobrze, iz to po­
chodzi ! o czę-ci z bojaźni, po czę­
ści — a to dla tego, >e przed komi­
sarzem większa bojaźń jak przed naj­
wyższą władzą; gdyż i my tu niżój 
po ¡pisani sołtjsi obawiamy się iż me 
mogąc znieść na du zy, musimv także 
prawdę poprzeć, a że rzeczywiście kró­
lewski komisarz pan Merk na konfe- 
lencyi dnia 3 z. m. tozkazał nam wszy­
stkim sołtysom w gminach oświadczyć, 
tak jak oświadczenie 4 sołtysów w 
Dzienniku Poznańskim nr. 207 głosi, 
jako my teraz nie jesteśmy Polacy 
i że na teraz jest urząd i prawo pru­
skie, a zatém mamy po niemiecku pi­
sać i w niemieckim języku rozporzą­
dzenia i zalecenia przyjmować i do 
wspomnionych urzędów pruskich li tyl­
ko po niemiecku pisywać itd.

My przecież chociaż chłopi nie mamy 
się za gorszych Polaków jak nasza 
szlachta i księża, dla tego tóź nieo- 
głosihśmy gminom rozkazu król, komis, 
pana Merka boby się to naszéj wierze 
i sumieniu sprzeciwiało, żebyśmy mieli 
namawiać ludzi, współbraci naszych, do 
pogardy języka, którym Pana Boga 
o chleb codziennie prosimy.

Matyjasz Jarmusz z Głuszyny,
Jan Szaroleta z Marlewa. [2084]

Dnia 5 listopada 1860 dany będzie na 
wielkiéj sali Bazaru koncert amatorski. 
Początek o godzinie 7>/a. [2089]
Dyrekcya koła towarzyskiego w Poznaniu. 

Handel galanteryjny i broni
Augusta Kinga

przy ulicy Wrocławskiej numer 3,
poleca swój obficie zaopatrzony skład
lamp modérateur, posuwa- 
isjcl» z mosiędzu i nowego srebra, 
wykonanych podług najnowszych syste­
mów, gwarantując, za dobre palenie się 
tychże, również ma na składzie wszel­
kie gatunki dzwonów do lamp, cylin­
drów i knotów, oraz reparują się tam 
dobrze lampy modérateur i wszel­
kie inne, a stare lampy posuwane opa­
trują się w palacze régulateur, jak 
nowe-________ [2085)
¿IBtxax&leïjeijetXagcüesjoueiJsx».
g W Sokołowie pod Śmiglem, w g 
g powiecie Kościańskim ma być ob- W 
wsadzoną od 1 stycznia 1861 r. w 
o katolicka posada nauczyciela wiej- 0 
w ski’go przy szkole nowo ufundo- 0 
0 wanój. Nauczycielowi służyć bę- Q 
g dzie dochód z 12 mórg óruój roli, « 
w oraz 19 szefli rozmaitego zboża, w

6 sążni drzewa, wolne pomieszka- « 
nie i 48 talarów w gotowiznie. 0 

g Kandydaci z dobremi świadectwa- 0 
g mi zechcą się zgłosić do 18 b. m. W 
w i r. w listach frankowanych do w 
w miejscowego katolickiego dozoru **
M szkólnego1, któremu służy prawo 0 

prezentowania. ....... “*
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Ażeby skład mój narzędzi i machin gospo->g 
darczych wypróżnić sprzbdąję obecny zapasj| 
młockarni, machin do rzęcia sieczki, rozderaczy słodu,(f 
śrótowników, pługów itd. itd. po znacznie zniżo-""

51. J. E phm im-
Rynek 79. "

[i 276]

■nriliwnHńinBiMMi

H Ponieważ się pu/liyFidflniego składuj 
Uprzedto sprzedaję w zapasie jeszcze będącej 
Sto wary żelazne, sprzęty kuchenne itd. itdf 

^znacznie niźói cen fabrycznych.
M. J. EP1IRA1M,

: Rynek '79. %

[2077]

IBracÊa SSeisnex*
[2067] w Śremie i Kościanie.

i

|^N»we śliwki Katarzynki i powi­
dła śliwkowe poleca

Izydor Appel,
[2086] obok banku królewskiego.

Co tylkb odebrałem pierwszy trans­
port czarnój Rossy.jskiój Herbaty, Osta­
tniego Sprzętu. Jako tóż Araku po [2094]

W sobotę ryby indyk gęś 
pieczona u

Ł. Masłowskiego
Ulica Jezuicka nr. 9.

4 złoib; a Mandarin po 6 złotycń za
kwartową butelkę.

Poznań. «I. M. ff’ió'irówsfci.
[2025] Hotel du Nord.

lii

fe ©Ié| stearynom y do ezjśzeze-
É nía poleca
■ss Skład farb

Adolfa Asch
a [2087] ulica Zamkowa nr. &. 

iSüÍMJlbilíSllBMElíBíis

Budwiga hotel. 
z transportem 

ffbst krów doj- 
nycli z łggu no­

teckiego wraz z cielętami przybędzie w
poniedziałek, 5 listopada pociągieiń po­
południowym do Poznania i zamieszka 
w hotęlju Budwiga przy placu Kamela- 
ryjnym nr. 18/19

W. lianiannm; w
]2092] handlarz bydła.

Losy na loteryą, Schillerowi.
Zaszczycony zaufaniem ppsiedzicieli 

losów lo tery i sćfiinerpwóf oświadczam 
mą ¿ótowość do przyjmowania losów 
i postarania się o wygrane.

Mąwryey S. Aiaerbacłi,
spedytor. [2091]

łocek pruskiego stowarzyszenia 
ku przesyłaniu paczek.

........it.... . ...... ~ Mili i

Cało

JPrzyliyli do fl^oanania.
Dnia 1 listopada.

Bazar: Właściciel dóbr hr.' Mieiżynsin z Ko­
łowa, hr. Potulicki z W. Jeziór, br. Miel- 
żyński z Miłosławia, hr. Cieszkowski z Wie- 
rzenicy, hr. Skórzewski z Prochnöwa, Bro 
nikowski z Chlastaw, Potworowski z Go’i,

- Chłapowski z Brodnicy, Niegolewski z Mo- 
' równicy, pani hr, PotworowsUataz N. Przy­
sieki, Zakrzewska z Osieka, dr. Swiderski 
ze Śremu i dzierż. Wolszlęgier ze Zbytek.

BJyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Węgierski z P.odrzyc, Jütterbock z Owie­
czek, Gruszczyński z Jurotek, Bogen z Kit- 
nawy, Blindow z Zbąszynia, radzca ziem. 
Kühne z Mogilna, panna Unruh z M. Mni­
chów, fahr. Möbius z Łomnicy, kup. Reiche 
z Królewca, Strauss z Berlina, Richter z 
Raciborza, Schneider z Tylży i König z 
Wrocławia.

Snseha Hotel Rzymski: Właściciele dójbi
Bandelow z Dobrzycv, pani Iffland z Piętro­
wa, dr. fil. Poley z Berlina, pastor Kittlaur 
z Gniewu, kup. Ornowski z Solingen, Haase 
z Remszy, Achenbach z Siegoń, Mantius z 
Berlina i Fiedler z Bydgoszczy.

Hotel du Hord: Wł. dóbr i szambelan kr. 
hr. Żółtowski z Czacza, Żółtowski z Ujazdu, 
Chłapowski z Turwi, Grabowski z Koninka 
insp. gosp. Szlagowski z Pawiowa i koniu­
szy Bernhard z Wrocławia.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Brze­
ski z Krotoszyna, (pow. szub) i elew gosp. 
Prnsimski z Psarskiego.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Szeliski z Orzeszko­
wa i urz. gosp. Smętkowski z Michałowa. 

Hotel Berliński: Wł. dóbr Dobsik z Roboki-
czewa, Griibsch z Rlidek, były por. Borek 
i gimnaz. Borek z Ostrowieczka, kom. g’osp. 
Hanke i sędzia powiat. Mański z Rogoźna, 
kap. Ronka z Piaskowa, buchalter Lieber- 
kuecht z N. TÓmyśla, kamlarz Linke z Za­
niemyśla, bud. Lange ze Śremu i pani Fi­
scher z Starogardu.

Hotel Budwiga: Panna Makower z Zaniemyśla, 
kupcy Meridelsobn z Środy, Bach z N. To­
myśla, Guttmalini'z'Gradziska, Cohn i Walz- 
ner z Czarnkowa, Pincus ,junJ. i Lewysohn

■; jup. z Janowca, Menke, L'ssner i Stęgebąuer 
z Nowegomiasta, Prinz z Wągrowca, naucz. 
Sęhaif z Eislefeen i śpiewak Solles z Byd­
goszczy. -

Pod trzema Liliami: Wł. dóbr Dutkiewicz z 
Kamieńca, kup. Knoll z Grodziska, obyw. 
Gnlóz z Xiąża, Kirscht z Wrześni i kand. 
Rautenbcrg z Gżłofcliowa.

Hotel Kruga: Piekarz Marz z Żerania i naucz. 
Bulla z Prus Zachodnimi

Dnia 2 listopada.
Bazar: Wł. dóbr Karśnicki z Mchów, Zabło­

cki z Tonowa, Skrzydlewski z Solencina, 
Stoss z Malczewą, Różański z Padniewa i 
Okęckr z Warszawy.

Sterna. Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
ScLonberg z Długićjgośliny, Potworowski z 
Sielca, Baszczyński z Grabowa, nadleśniczy 
Dittmar z Mur. Gośliny.

Fyiiusa Hotei Drezdeński: Właściciele dóbr 
-Sperling z Kikowa, Martini z Łukowa, pani 
Gutecke z Wełny, kup, Rubens z Elberfel- 
du, Kaiser z Wrocławia, Lewy z Darmsta- 
du, Schmandt z Aschaffenburga, Budeweg 
z Berlina i Heiiierdinger z Snieżnogóry.

Enscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Heine 
z Meklemburga f ases. Eeilhanfcr z Beilina, 
rzecznik Pilet ze Śremu, kup. Robjicke i 
Orgler z Wrocławia, Verworner z Lipska, 
Frankenstein’ż Landshutu, Bon z Muhlhau- 
sen, Kleemann i Hirschberg ż Berlina.

f otel du Kord-. Właściciel dóbr- Chłapowski 
'z Czerwonéjwsi, Moszczeński z .Jeziorek, 
rotmistrz Schulz i chorąży Schulz z Lindan, 
refendafyusz Hoffmann z Strehlen, dozórca 
szosy Ulrici z Leszna, kup. Cohn z Wrocła­
wia i May z Międzychodu.

Oehmlga Hotei Francuski: Właściciele dóbr 
Kutzner z Piganowic, chorąży Klamann z 
Berlina, ekonom Riitach z Rożnowa, kup. 
Tilger z Wrocławia i Lideigs z Frankfur­
tu u. M.

Hotel Paryski: Wł. dóbr bracia Moszczeńscy 
z Skorzęcina , Sawicki z Rybna i rendant 

Dymiński z Sobaczewa.

44 tal. pł. Okowita: Wyższo Ceny, wypott 
12,000 kw, z beczką na list. 19%,— '%—% 
gr. 19 pł., 19żąd., st. 19%, kw-maj ig/ 
tal. pi.

Berlin, t listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 79—91 tal 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtó, 
54, na list. 523/t—53, list.-grud. 50'/,—’4—j) 
—gr.-stycz. 50’,,—na wiosenną odsta­
wę 48%—3/4_49 tal. pł. Jęczmień: wielt; 
25 szfl. 48—51 tal. Owies: na odstawę wyt 
sze ceny, wyp. 3G00cent., w miejscu 1200 funt 
28-30, na list. 29%-’%, list.-grud. 28%, w 
wiosenną odstawę 28 tal. pł. Olój rzepioity 
ceny niezmienione, w miejsca 100 funtów ba 
beczki 11% pł. 11’/, żąd., na list, i list-gro 
11% pł, grud.-sty. 11’% pł., 11% żąd., kw.. 
ma) 12%—%,—% ta1. pł. Olśj lniany:, 
miejscu 10’% lal. Ok iwita: ceny dobre, 
obrot nieznaczny, w miejscu 8000° 0 Trallesa 
bez beczki 19%,— %, na list 19%— 
list-gru. i gr.-st, 19—%, kwie.-maj 19%-M. 
tal. pł. . .

Wrocław, 1 listopada
Na targu: Pszenica: biała szefel O4--105 

żółta 90—97. Zyto: 65—69. Jęezmiei 
ązląski 46—57, węgierski i morawski 57-4-64 
Owies: 29-- 32. Groch: 60,-«-75 sgr.

Na giełdzie: .Zyto: wyższe ceny, na list 
52—% pł. list-gr. 51% żąd., gr.-st. 50%—»/, 
kwiec.-maj 49’% tal. pł. Olej rzepiow; 
wyp. 1.50 centn., w miejscu na list i list-gr. 
11'% pł. gru.stycz. 11%, żąd., st-luty 11%, 
luty-marz. 11%, kw.-maj tl'%, tal. pł. Oko 
wita: lepsze ceny, w miejscu 20%, na-lin 
list.-gr. i gr.-st. 20, luty-,marz, 20%,, kw.-L-,t 
20', ' ’ ‘--/s Ul. pł.

Bydgoszcz, 31 października.
Pszenica: po tańszych cenach, nowa po. 

rosła węcpel 52—56, *56—62, dosyó zdrowi 
3—4 ta}, wyżej, prawie zdrowa 72— 78, zio 
pełnie zdrowa 78—84. Zyto: zdrowe 44—48, 
46—48, porosłe 2- 3 tal. niżej..Groch:40- 
48. Jęczmień: wielki 38—42. mały 33—36. 
Owies: 26 szefli .20—26. Okowita: 81001, 
Trall. 19%—’/, tal. Kartofle mecka 5-8 
gr. poi.

1

l
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1
l
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 1 listopada.

r%-
i żą- pła­

ci an o. cório.

Papiery praskie. | e/o | /X. |

Pożycz, dohrow..
— rząd/......'.
— 1859..
— ar 1856..
— 1858

prem.1855, ...... V

— MaicWk-.......i.fl 3'/,
Listy zast. March

— ^rus Wsch 

— Bomor.........

W. Ks. Pozn.

— Szląskie....
— gwar. B....
— Prus Zach..

rent. March.. 
Pomor............

— Nadreńskie-.

¿i
Saskie..

Austr.

Szląskie.
pier; zagrani
atr. metali......

czne.

Pożycz, naród.
Obligi 250 fl, 

Rosy. 5 poży. Stiegl... 
— 6 jibży. siieel..n

cono.

4% 100%
4% — 101

5 105%
*% — 101
4 -# «di Í6 ,

3% 116 —
3% 86»/«
■i 7Í 84%
3% 88%
3% — 83%
4 92 —,

3% — 67%
4
4

96%
1003/,

3% — 95’%
4 90% —

3% 88
3% — —
3% — E3
4 91% —
4 95%
4 — 95
4 — 92%
4 ’Ł- 1 93%
4 — 94%

953%4 —
4 94%

5 48%
5 — 166%
4 — 65%
5 — 91%
5 — ico%t

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert. A. -300 zł. 
_ — B. 200 zł.

Lis. z. n. w .R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory..........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas...........:.
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disl£. bank, od weili.

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt........
Berliń.Hatnb............
BerWoczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń.........
Wrocł.-Freib.........

najuow......... .
Brz^g-Niskie............
Koźlo-Bogumin.......

— pierwot.........

Dolno Szl.-March... 
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot.........
Półn. Fryd.-Wilb... 
Górno Szl. A. i C......

Lit. B...........
Opól Tarnowie........

4
4
4
4
4
4
4
4

4’A
5 
4
4
5 
4

•3%
3%

4
3%

92%

87%

ÍO2%
82%

22’a

92

Î9 21

113*
io83a
454%

99%
74%
88%
4%

110

102%
83%

112'/j

132%

50%
383/,

80
92%

45%
124
112%
29
80»/,

'Wiatfoińióśeł' liamllowe.
Stowarzj^zenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 2 listopada.
Zyto: ceny niższe ceny, wyp. 50 węepli, na 

list. 45%, list.-grud. 43%, na wiosenną odst.

Akcye bank, i kredyt
Beri. Stów. kas.........
Beri - Toit. hand:......

Gota. bank, pry w......
Hanow. dito ..............
flrólew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred......
Magd. bank'priw.......
Pofitor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel.... 
Mitierwy Szląśkiój....
Concordia:....................
Magd, assek. ogn.......

Ohligaćye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.» Anhalt.................

Beri.-Hamb.... 
- II. Em.

— Lit. C..............
— Lit. D..............

Beri,-Szczecin...........
- I!. Em............

Koźlo-Bogumin.........
- III. Em...........

Dolno-Szl.-March,...
— I konwen...........
- '— HI. ser...

1 % żą­
dano.

pła- 1
cóno.

4 116
4 80
4 84%
4 80 V, — ,
4 69
4 91'% --- '
4 83%
4 , .4-' 62 '%
4 78
4 60% —
4 77% —i-

4% 127%
4 77 —

5 64% —- ii
5 19% -
4 — -
4

' i

4 96
4% i 00»%
4%
4%

■J -

4 91’/4 — .
. 4% 993/4 —

4%
4% 1003%

. 4 — 86%

. 4 78 . -Um

• 4% 84 — ;
. 4 92% —.
. 4 82% —
. 4 88%
. 5 ,02%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

%
żą­

dano.
pła­
cono.

Póln.-Fryd.-Wilb........ 4% » — ’ 10Ü
Góra.-Szl. Lit. A......... 4 ■

— Lit. B.................
—* Lit. D.........

3%
4 87

79%

— Lit. E................. 3% 74%
— Ut. F.................

SUrog.-Pozn.................
4%

4
92’%

- II. Ero.............. 4% 94
Kurs giełdy w Wrocławiu

dnia 1 listopada.
Papiery i pieniądze.

Dukaty...............ti..........
Frydrychsdory

—r 94% — .

Lujdory................ .......... — 108»,j
Polskie bil. bank......... — 89
Austr. banknoty.......... —
Nowa Waluta Austr.. — 75%
Wrocław, obi. miejskie 
Poznam List. Zast......

4
4 100%

— nowe.................. 3% 94%
— nowe.................. 4 89”,2
— Listy Rent........ 4 923% —

Szląskie Listy Zast... 3% 87%
— nowe Lit. A.... 4 96"„

nowe.................. 4 96‘% —
— Lit. B................. 4 99%,
— Lit. C.................. 3%
— Listy Rent........ 4 95 —

100 vŁ— Oblig. prow...... 3 j/2
Polskie Listy Zast...... 4 87% —

— now. Emis........ 4 —
— Oblig. skarb.... 

-4- obi cząstk. 9,500 zł
4
4

— T

Ąuątr. pożycz, naród 
Mitierwy akcye............

5 — 55»%
5 — •

Szląski bank................. 4 — 76%
' — tow. assek ogn. 4

CENI TARGOWE
w.mieście Boznanin.

2
dnia .

listopada, 1830

tal
od . 1

tal pg.jöi,

Pszenicy pięknśj, szfl. 16 grn. 3 —ł) !3 ■'5 -
, średnićj . . . . 2 25 2 2! (

. , ordynar. , . . . 2 17 6 2 ł -
Zyta ciężkiego , . . . i 27 6 1 28 8

B lżejszego 1 22 6 1 23 -
jęczmienia dużego „ . , . 1 20 - 1 25 -

„ małego „ . . . 1 17 6 1 22 (
Owsa....................................... - 26 — 1 - -
Grochn do goto?/. M . . . 2 Ul — 2 2 1

w na paszę » . . • 1 20 -- 1 25 -
Rzepiu zimowego K . — — — - -
Rzepiku zimowego. . . . — — — — -
Rżepiu Tatowego — — — -•
Rzepiku latowego . . . . — — — — -
Tatarki................................. 1 5 — 1 10 -
Kartofli 16 — • 17 -
Masła, garn.......................... . 2 2 6 2 1« -
Koniczyny czerw. . . . - - — -
Koniczyny białej . . . — — ■•-i.' -
Siana, cent,........................... __ — — — -
Słomy, ...... - — — -
Oleju cent . . . . . 11 22 6 11 25 -
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał, .... 18 22 6 19 2 (J

Akcye Sziąskich kolei
żelaznych.

Freiburg
— now. Emis........

obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan............ ....
Brzeg-Niskie...............
Doln.-SzL-March.......

— z pr. pierw........
Górńo-Szl. Lit. A. i C.

Lit. B.................
obi pr. pierw..

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
?

4
4%

ił-
dano.

84%

87%

- Ul 
Z W:

124'
111%

ot

873/4
74'%
93%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin...... .

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznania

dnia 2. listopada.
Prusk. obi. skarb..

— poży. skarb......

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— powe........ .-........
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk.................;
Polskie,..,,.,..................
Pozn. List. Rent.........

— obi. miejsk łl. Em.
— phi. prow....At
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A....

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnows-apoż pruska

3%
4

4%
3%

4
3%
4

3%
3%

4
4
4
5

86%

101%

101%

903%

87%

98’/'

-
38'iiha

- ir
-

lló'/| 10

vi94

92'i
90

>e

105%
XI*
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